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M a r ja  Teresa Ledóchowska, m łoda Założycie lka. 
(ur. 29 kw ie tn ia  1863 — + 22 lipca  1922 r. w  R zym ie 

w o p in ji świętości.)

M iłość Boga nad wszystko w  sercu J e j gorzała, 
W  p racy  d la  dusz zbaw ienia s tra w iła  się cała. 

0  idźm yż prze jasnym  torem  
Za M a r j i  Teresy wzorem 1

M a tk a  A f r y k i  zwa ja  w dzięczni m isjonarze
Za to, że Sodalic ję  da ła  M is jom  w d a rze ........

M y  także pogan kocha jm y, 

M o d litw a , praca w s p ie ra jm y !
A . B.
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Bachita

D zieje zakonnicy murzynki. 
(Ciąg dalszy.)

Uprowadzenie.

Obaj niegodziwcy, zniżając się, aby ich nie 
było widać z za płotu, pobiegli za dziewczynką. 
K iedy B achita  zaję ła  się szukaniem  owej pacz­
ki, p rzypadli obaj do niej; jeden związał je j 
rączki, a  d rugi przyłożył nóż do piersi i rzekł: 
Jeżeli ośmielisz się krzyczeć, zginiesz n a ­
tychm iast. M arsz ! naprzód !

Dziecko oniem iało z przerażenia, Stało jak  
w ryte. Po chwili mimowolnie otw arło usteczka, 
aby zawołać o ratunek . Ale skrępowano m u 
szyjkę powrozem, tak  że nie mogło wydobyć 
głosu.

Poszturchiw ana i wleczona przez nieludz­
kich A rabów  ruszy ła  wreszcie biedna B ach ita  
naprzód, idąc jakby  we śnie. Nie w idziała an i 
nie słyszała nic, nie czuła również, jak  ostre 
kam ienie i ciernie ran iły  je j zmęczone nóżki. 
Dziw zaiste, że nie p ad ła  zemdlona wśród drogi.

A dwaj zbrodniarze coraz to więcej p rzy ­
śpieszali kroku. P ragnęli um knąć jak  na jda le j. 
W ybierali przezornie najdziksze, zapuszczone
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ścieżyny, un ikając  najm niejszego szmeru. Do­
ta r li  wreszcie do gęstego lasu i tu  nieco pofol­
gowali swoim nogom. Tu czuli się już bezpiecz­
ni. A rab, k tó ry  prow adził dziewczynkę, zluźnił 
nieco jej więzy, a drug i rabuś za tknął wreszcie 
swój nóż za pas z powrotem, żaden wszakże nie 
rzekł ani słowa. Powoli i dziewczynka ochłonęła 
z pierwszego osłupienia i teraz  dopiero uśw ia­
dom iła sobie swoje okropne położenie. Rozej­
rzaw szy się dokoła, zdała sobie sprawę, jak  b a r­
dzo oddalona jest od wsi rodzinnej i z ust ud rę ­
czonego dziecka w ydarł się przejm ujący  k rzyk: 
Mamo, mamo m oja jedyna  !

Obaj handlarze wejrzeli groźnie na nie­
szczęsną m urzynkę i sm agnęli ze złością gole 
jej ram ionka.

' „O ! m iejcie litość nade m ną ! Puśćcie m nie 
ź powrotem  do m am y i do ta tusia . Czemuście 
m nie uprow adzili ! Z litujcie się, z litu jc ie . . . ” 
Ponure w ejrzenie uzbrojonych A rabów  zatam o­
wało wzruszające b łagan ia  biednego dziecka 
i odebrało m u wszelką odwagę. B ach ita  spuściła 
główkę, zanosząc się od płaczu i w ołając: Mamo, 
m amo ! J a  chcę do m am y, puśćcie m nie do mo­
jej m am y !

B łagalne te w ołania ginęły w szumie lasu 
— w tórow ał im  świegot ptaków , ale tw arde 
serca A rabów  pozostały niewzruszone.

Szli tak  już k ilka  godzin bez przerw y, nie 
zatrzym ując się z obawy, by ich nie wyśledzono 
i nie odebrano im  zdobyczy. M aleńka ledwie już 
trzy m ała  się n a  nóżkach, trzeba ją  było wlec 
i poganiać; p łak a ła  wciąż, aż jej się od tego 
płaczu i u trudzen ia  zaczęło m ącić w główce. 
Czy już n igdy  nie odzyska w olności. Czy n ik t
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jej skarg nie słyszy, nawet ta tuś nie, który ją 
tak  kocha 1 I  wujek też nie, choć jest takim  
potężnym naczelnikiem ? Och, gdyby wtedy 
była już wiedziała coś o Bogu ! Myśl, że „Bóg 
wie o mojem nieszczęściu, Bóg kocha mnie 
i przyjdzie mi z pomocą byłaby jak balsam 
kojący ułagodziła zranione jej serduszko. Była­
by znalazła ulgę w modlitwie. Ale biedna Ba- 
chita Boga prawdziwego jeszcze nie znała !

Miało się już ku wieczorowi, gdy wyszli 
z lasu, nie myśleli jednak bynajmniej o odpo­
czynku. Ostrożność gnała ich naprzód. Raz po 
raz tylko zamieniali parę słów między sobą 
uśmiechając się ze złośliwą radością na mysi 
o tak udanej wyprawie. Dokąd zamierzają za­
prowadzić swoją zdobycz 1 Oo za los czeka
biedną ofiarę ? .

Jak  ty  się nazywasz’!  odezwał się wreszcie
do dziewczynki Arab, który ją  prowadził na 
powrozie. Mała podniosła na niego swoje śliczne, 
pełne łez oczy. Chciała odpowiedzieć na pytanie, 
ale strach, boleść i zmęczenie tak osłabiły jej 
pamięć, że nie mogła sobie swego imienia przy­
pomnieć.

„No ! odpowiadaj przecie ! nalegał na nią 
nieludzki człowiek. Dziecko ponownie starało się 
wytężyć pamięć, ale zaledwie kilka oderwanych 
sylab udało mu się wybełkotać. Swego imienia 
(pierwotnie nie nazywano ją  Bachitą) zupełnie
zapomniało. . . .  nl,-±„

Co tam  tracić czas — nazwij ją  Bacnita 
i basta”, rzekł drugi Arab, wymachując biczem.

„Bachita to piękne imię”, powtórzył. „Od­
tąd  będziesz się nazywała Bachita, spamiętaj 
to sobie.”
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Co za szyderstwo! Bachita  znaczy „szczęśli­
wa”, a  któż w tej chwili był nieszczęśliwszy od 
naszej bohaterki?

Słońce już zapadało, złocąc niebo ostatnie- 
mi blaskam i, ale wędrowcy jeszcze nie m yśleli 
zatrzym ać się. Dokoła rozciągała się pusta, mo­
notonna przestrzeń, jak  okiem sięgnąć nie było 
śladu żadnej osady. N adeszła noc wprawdzie 
pełna gwiazd, że jednak  księżyc nie świecił, 
było bardzo ciemno. Jeszcze większy strach  
przejął Bachitę. Jasność dnia dodaw ała jej nie­
jak iej otuchy. M yślała, że może ludzie p racu ­
jący  w polu ją  dostrzegą i oswobodzą. Póki 
słońce świeciło, czuła się jakoś pewniejsza. — 
Ale teraz, kiedy ją  otoczyły ciemności, wzmogły 
się jej obawy. Co ją  czeka w rękach tych nie­
ludzkich rabusiów?

Nareszcie zgłodniali i znużeni dalekim  m ar­
szem zdecydowali się na postój wśród pola, za­
rosłego melonami. IJrw ali k ilka  owoców i za­
częli zajadać, rzuciwszy też kaw ałek m elona 
Bachicie.

Dziecko, k tóre od ran a  nic w ustach nie 
miało, pochwyciło go chciwie i podniosło do 
buzi, ale nie mogło biedactwo jeść. Kurczowe 
szlochanie ścisnęło m u gardło. U puściła zro­
szony łzam i owoc i rzuciła  się na  ziemię, p ła ­
cząc i w ołając m atki.

•  #  #

Biedna m atka  tym czasem  była również zbo­
la ła  i pełna niepokoju o zaginione dziecko. Moi- 
na czekała długo n a  powrót swej m ałej _ to­
w arzyszki sk racając  sobie czas wiciem w ian­
ków. W reszcie, gdy jej się to sprzykszyło,
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p u śc iła  się w o ln iu tko  do dom u w te j nadziei, 
że tam  ju ż  zastan ie  B achitę .

D ow iedziaw szy się, ze je j p rz y ja c ió łk a  do­
tą d  n ie w róciła , poszła za raz  opowiedzieć je j 
m atce, co im  się w polu  p rzy d arzy ło . P rze rażo n a  
m a tk a  w y b ra ła  się n a ty c h m ia s t n a  poszuk iw a­
n ie  uprow adzonej. T ow arzyszy li je j zap łak an i 
ch łopcy  i m a ła  b liźn iaczka, k tó ra  bardzo  sw oją 
sio strzyczkę kochała .

P rzy łąc zy li się do n ich  w krótce w szyscy 
m ieszkańcy  w ioski. W szędzie s ły ch ać  było  n a ­
w oływ anie i rzew ny  płacz. P rzeszukaw szy  pola 
m ężczyźni u d a li się n aw et do lasu , w chodzili n a  
d rzew a lub  p rz y k ła d a li ucho do ziem i, czy nie 
d o jrzą  lub  nie dosłyszą k roków  uchodzących  
zb rodn ia rzy . W szystko  napróżno! G dy nadeszła  
noc i ciem ność za leg ła  ziem ię, trzeb a  było  w ró ­
cić do wsi. W śród  ciszy nocnej d ługo  rozbrzm ie­
w a ły  n a rzek a n ia  i p łacz za  s traco n ą  córką 
i s io strzyczką . . .

*  #  #

 ̂ P o  k ró tk im  odpoczynku a rab scy  h an d la rze  
p u śc ili się w da lszą  drogę, w lokąc za sobą śm ie r­
te ln ie  znużone dziecko. Szli znow u ca łą  noc bez 
p rzerw y . D opiero o św icie d o ta rli do m iejsca  
sw ego zam ieszkan ia. A ra b sk a  ta  w ioska sk ła ­
d a ła  się z k ilk u  ch a t i z pew nej ilości n isk ich  
p ro s to k ą tn y ch  dom ków  bez okien, w y g lą d a ją ­
cych  racze j n a  groby, a n ie n a  siedziby  ludzkie. 
B ach itę  w epchnięto  do jed n e j z tak ich  nor i tam  
ją  sam o tn ą  zam knięto . R o ze jrza ła  się b iedaczka 
po swem  nędznem  w ięzieniu . N igdzie an i ław ecz­
ki, n a  k tó re jb y  usiąsć m ożna, an i o d rob iny  sło­
m y  n a  posłan ie, gołe ty lk o  śc ian y  i go ła  tw a rd a
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ziem ia pod nogami. M aleńki otwór w dachu 
przepuszczał nieco św iatła  i powietrza.

M ała zak ry ła  oczy rączkam i, płacząc i k rzy ­
cząc. N astępnie pom yślała o ucieczce. Próbo­
w ała otworzyć drzwi, aż pokaleczyła sobie przy 
tych  w ysiłkach paluszki i pad ła  w yczerpana na  
ziemię. Powoli uspokoiła się, głód i zmęczenie 
sprow adziły głęboki, dobroczynny sen.

Śniła, że w yrw ała  się z niewoli i w róciła do 
domu, gdzie ją  rodzice i rodzeństwo przy jęli 
z nieopisaną radością. Opowiedziała im, co prze­
żyła i w ycierp iała i wszyscy serdecznie jej 
współczuli.

W tem  obudziła się. Zdum iona zaczęła się 
rozglądać. Ach ! więc to był ty lko piękny sen ! 
N ie w róciła do domu, by ła  w niewoli ! N a nowo 
zaniosła się przejm ującym  płaczem. Czyż n ikt 
nie z litu je  się nad biednem, nieszczęśliwem 
dzieckiem ?

Około południa uchyliły  się drzwi i jakaś 
ręk a  podała jej nieco żywności. J ę ła  błagać, by 
ją  wypuszczono na wolność. P rosiła  tak  rzeAvnie, 
ale kam ień prędzejby się wzruszył niż serce 
ty ch  niegodziwców, k tórzy zam ierzali zdobycz 
sw ą dobrze sprzedać. Drzwi bezlitośnie zam knię­
to i rozpłakane dziecko zostawiono sam otne 
w jego sm utku i żałości. I  tak  więziono je m ie­
s i ć  cały  ! Biedna, biedna B acliita  ! . . .

Jak ież  m yśli p rze traw ia ła  jej m ała  główka 
podczas tych długich, sam otnych dni 1 Ach ! 
gdyby  b y ła  m ogła m odlitw ą ukoić udręczone 
serduszko i szukać u Boga pociechy ! Ale nie 
znała jeszcze w iary  praw dziw ej, jej św iatła  
i um acniających  łask, jak ie  z niej p łyną . . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W ielka uroczystość.
Nadszedł dzień tak  bardzo 

oczekiwany. Słońce słało na 
ziemię blask oślepiający. N a 
podwórzu m isyjnem  siedziało 
trzydzieści starow inek; ich nie 
obchodziła an i pogoda, an i 
w spaniała n a tu ra ; jedną je ­
dyną rzeczą były  teraz  przeję­
te: toż dziś o trzym ają Chrzest 

święty. Po  szczęśliwem zdaniu egzam inu, k tó ry  
trw a ł tydzień cały, zostały w ybrane z pięćdzie­
sięciu kandydatek  i dziś oto spełni się ich go­
rące pragnienie, w nagrodę za pilność i w y trw a­
łość la t paru . Nawrócenie w podeszłym wieku 
nie jest rzeczą zbyt łatw ą.

W śród uczniów m isji by ł jeden siero ta  bez 
ojca, im ieniem  W awrzyniec. N igdy nie opuścił 
on ani szkoły, ani Mszy św., an i innych nabo­
żeństw. M atka jego, zatw ardziała  poganka 
gniew ała się o to ciągle n a  niego, m ówiąc że 
trac i czas na te ,.g łupie” p rak ty k i relig ijne. 
W awrzyniec, bynajm niej nie zniechęcony jej 
ciągłem  łajaniem , nie ty lko  trw ał wiernie na  
raz  obranej drodze, ale i rozpoczął nieznacznie 
pouczać swą rodzicielkę.

Jak ież  było nasze zdziwienie, gdy pewnego 
razu s ta ra  jego m atka  przyszła do nas do m isji 
z prośbą o pozwolenie w ejścia do kościoła. Za­
ledwie próg przestąpiła, zaw ołała zdum iona : 
„Teraz widzę i rozumiem, dlaczego mój Wa- 
wrzek tak  lubi tu  p rzychodzić . . .  Ten dom jest 
nie tak i jak  inne, to m iejsce święte, to m ieszka­
nie Boga !” Od dn ia  tego n igdy  nie opuściła
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ani Mszy świętej, an i nauki, choć droga była 
uciążliw a: trzeba było schodzić z góry, prze­
chodzić przez las i bagna.

Pewnego dnia  syn się jej zapy tał : „Jak to  
się stało, że teraz, mamo, sam i chodzicie do ko­
ścioła, choć tak  jeszcze niedaw no gniewaliście 
się na m nie za to ?” — „Bom wtedy nie wie­
działa, że nas P a n  Bóg stw orzył nato, byśm y 
Go kochali, Jem u  służyli, Jego słuchali i byli 
zbawieni,” b rzm iała  k ró tka  ale stanowcza od­
powiedź.

Ale powróćmy do naszych trzydziestu  no- 
woochrzczonych. . .  Nie będę wam opisywać tej 
uroczej chwili, ich radości niebiańskiej i dzie­
cinnych w prost okrzyków. W iększą część dnia 
spędziły w kaplicy, zatopione w modlitwie. Bie­
dne starow inki ! Jakże  się s ta ra ły  okazać 
wdzięczność Ojcu m isjonarzowi, k tó ry  ich pou­
czał i Siostrom  za ich opiekę ! M ają też na 
ustach  im iona dalekich dobroczyńców i przesu­
w ając w swych stw ardn iałych  palcach ziarnka 
różańca, b łaga ją  M atkę N ajśw iętszą, by im  bło­
gosław iła i stokrotnie ich w ynagrodziła.

< ~& o  

Fatalna jazda.
(Opowiedziała Siostra Ewodja.)

Jednym  z obowiązków Sióstr m isjonarek 
jest odwiedzanie czarnych chrześcijan, aby im 
przypom inać o obowiązkach relig ijnych , pod­
trzym yw ać ich zapał, a także, by im udzielać 
różnych p raktycznych  wskazówek. Ale więk­
sza część krajowców mieszka bardzo daleko od 
m isji, czasem k raa le  (zagrody) ich leżą o 3 lub
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4 godziny drogi. Przyszło mi tedy pewnego 
pięknego poranku na myśl, że dzisiejszą daleką 
w ypraw ę dobrze byłoby odbyć na  ośle. Raz,

Czarny  sem inarzysta , w  czasie w a k a c y jn y m  
„listonoszem“ misji.

dw a i m yśl obróciła się w czyn. Osiodłano osła, 
wsiadam  nań  i jazda!

Z początku mój kłapouch spraw ow ał się 
znakomicie, ale po n iejakim ś czasie, n i stąd  ni
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zowąd uparł się, stanął i ani rusz dalej. P ró­
bujemy najpierw  dobrocią, dajemy mu kukury­
dzy, która jest jego ulubionym przysmakiem. 
Zjadł, stąpnął kilka kroków naprzód i znów 
stacja! Dziewczynka, która mi towarzyszyła* 
zaczęła go popychać, lecz cóż się dzieje? Nasz 
leniuch kładzie się na ziemi tak, że musiałam 
zsiąść. Co tu  począć ? Toż to dopiero połowa 
drogi! Czekamy z pięć minut, poczem gwałtem 
stawiam y osła na nogi, wsiadam i niecałe pięć 
m inut jazda odbywa się jak  się należy. Po 
chwili znowu stacja i tak  ze cztery, czy pięć 
razy jeszcze!

Po drodze trzeba było się przeprawić przez 
rzeczkę, a osieł, wiadomo, boi się wody. Jedna 
z nas ciągnie go z przodu, druga popycha z ty ­
łu; to mu się oczywiście nie podobało i nagle 
wierzgnął tak gwałtownie, że gdybym się nie 
była trzym ała kurczowo, już byłoby po mnie. 
Ach, żeby był ten uparciuch został w domu! 
wzdychałyśmy udręczone. Ostatecznie wszyst­
kiemu winna była niedoświadczona amazonka.

Wjeżdżamy na szeroką polną drogę. Pędzą 
nią właśnie wielkie stado bydła. Osieł stanął, 
zastrzygł uszami, zaAvrócił w miejscu i pędzi 
boczną ścieżyną z powrotem. Już to zawsze wo­
lał iść po manowcach, niż właściwą drogą !

Po kilku jeszcze takich niezbyt miłych 
przeszkodach i przystankach dobiłyśmy) wre­
szcie do celu. Przywiązałyśmy osła do drzewa, 
zaopatrzyłyśmy w paszę i z kilku dziewczętami 
i z nauczycielem krajowcem zaczęłam odwie­
dzać poszczególne chaty. Po kilku godzinach 
wracam, a tu, o zgrozo, osła n ie m a ! Tylko
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u drzew a wisi kaw ałek powrozu. Osieł przegryzł 
powróz i um knął.

Gdy wróciłam  do m isji, nasz uciekinier 
by ł już w domu. P rzed dwiema godzinam i p rzy­
pędził galopem, sadząc w podskokach.

T aka była  pierw sza m oja fa ta ln a  jazda na 
ośle; wspominano ją  długo jeszcze ze śmiechem.

I słoniątko kocha swoją m atkę.
Opow. misjonarz z Afryki Równikowej.

Zapewne wiecie to do­
brze, drodzy Czytelnicy, 
że słonie to bardzo in te li­
gentne zwierzęta. Łatwo 
się d a ją  oswoić i tresować.
A że im  nie b rak  też czu­
łego serca zobaczycie to 

z następującego opowiadania.
Pewnego razu p ł y n ą ł  Ojciec m isjonarz z k il­

ku  czarnym i tow arzyszam i niewielkiem  czół­
nem  w dół rzeki, zam ierzając udać się do jednej 
z nadbrzeżnych wiosek, aby w ykupić z niewoli 
k ilkoro m urzyniątek. Gdy wysiedli i u jrze li gę­
s ty  las, zapragnęli zapolować nieco. Niebawem 
wszakże m urzyn, k tó ry  szedł na  przedzie, 
ostrzegł Ojca, że na  ziemi widać ślady słoni. 
T rzeba zachować ostrożność, więc we dwóch 
z Ojcem puścili się na  zwiady. Za chwilę m u­
rzyn  cofa się nagle i k ry je  się za drzewo, dając ■■ 
znak m isjonarzowi, aby uczynił to samo. W od­
ległości zaledwie trzydziestu  m etrów  ujrzeli 
dw a słonie : m atkę i młode. Oba czworonogi



Słonie 
na 

służbie 
m

isji. 
(W

odospady 
Stanley'a).
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p a trzy ły  zdumione i szły prosto na nich. Nasi 
m yśliw i schwycili za strzelbę i dali ognia do 
m atki. K ule tra f iły  celnie — zranione zwierzę 
wydało bolesny ryk , lecz mimo ra n y  szło dalej, 
zbliżając się coraz więcej. M isjonarz i czarny 
jego towarzysz um knęli i rzucili się do pobli­
skiego staw u. Szczęśliwie przedostali się n a  d ru ­
gi brzeg; Ojciec wszedł na  drzewo, aby z góry 
śledzić okiem, co zrobią słonie.

M atka leżała na ziemi, napróżno s ta ra ją c  się 
dźwignąć na  nogi, a  słoniątko chodziło tu  i tam , 
ry ją c  ziemię k łam i i w ydając ry k i żałosne. P ró ­
bowało też podnieść m atkę, s ta jąc  p rzy  niej, 
jakby  chciało, by się o nie oparła  i zdawało się 
zachęcać ją , trąca jąc  delikatnie trąbą . Ale gdy 
ujrzało , że wszystkie w ysiłki są darem ne, ude­
rzyło na  nowo w żałosny lam ent i znów zaczęło 
ryć  ziemię z rozpaczą. K w adrans blisko pa trza ł 
m isjonarz na  tę  w zruszającą scenę, wreszcie ze­
szedł z drzew a i podążył do swoich ludzi, k tórzy  
tym czasem  zapalili wielkie ognisko.

N arazie było roztropniej nie zbliżać się do 
zranionego zwierzęcia — słoniątko nie byłoby 
do tego dopuściło. Trzeba czekać do ju t r a  m yślał 
Ojciec — gdy czuły synek odejdzie . . .  Ale się  
om ylił : n azaju trz  stało słoniątko, nadal na 
straży  p rzy  swojej matce. Nie było rady , trzeba 
było zabić oboje.

M urzyni poćw iartow ali ubite  sztuki i w y­
b rali lepsze kaw ałki mięsa. Część zjedli podczas 
podróży, a  resztę oddali do m isji d la  wycho­
wanków.
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PO SZU K U JE S IĘ  ADRESU.
Prosim y wskazać miasta, w których mieszkają 

pp. T. Równa, R. Moda i K. Sortor ?

$><$><$><$><$> < $> < $> < $> < $> < $> < $> < $> < $> < $> < $> < $■< $> < $> < $> < $> < $> < $> < $> < $•< & < $> < $>  

R O ZW IĄ ZA N IE z Nr. 6-go.
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ODPUST ZU PEŁNY
którego pod zwykłemi warunkami dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  Kla- 
wera, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla Afryki".

1 lipca w uroczystość Przenajdroższej Krwi 
Pana Jezusa.

25 lipca w dzień św. Jakóba apostoła.

Redaktor odpowiedz.: Mar ja  Kopińska w Krakowie
Nakładem i drukiem  Sodalifji *w. P i^ tra  K law era w K rośnie.



1 Ofiary nadesłane 
w zł.

Liga d zieci:  Petronela D aulis 20.-; Józefa 
K rzem ionka 20.-; dzieci Szkoły Powszechnej N. 2 
18.60; dzieci szkoły powszechnej N. 37 34.26; dzieci 
szkoły powszechnej N. 1 7.40.

Na dzieci m urzyńskie: G óralska 21.-; Bogu- 
siewicz 5.-; N.N. 35.-; N.N. 1.60; W. T. 0.50.

T-wo „W ychowawczo-Oświatowe Przyszłość" 
z W ilna ofiarow ało na „Chleb św‘ Antoniego" 30.-; 
p. Anastazja Drebowiezówna zebrała na Związek 
M szalny 31.-.

S iostry  Felicjanki z Buffalo, N. Y., nadesłały 
$5.00 na  chrzest m urzynki „M arji Teresy"; ofiarę 
tę uskładały sierotki z 4-tej klasy.

Dzieci Bractwa Dzieciątka Jezus z Ostrowa 
n/Gopłem i Mietlicy ofiarowały dla murzynków 
sukienki, bieliznę i przybory szkolne.

S odalieja M arjańska uczenie Sem inarjum  żeń­
skiego w Krośnie złożyła na ręce Przew. Ks. Mo­
deratora Feliksa Irzyka na cele misji afryk. ofia­
rę  10.- oraz dużą ilość znaczków poczt, zużytych.
W szystk im  ofiarodowcom stokrotne „Bóg zapiać!'"

ste. A . .yk. ^  sk~ ilt. i k  ik. zśt tk. sit. &  ik- A. tlś A

DARY DUCHOWNE S
Skarbezyk duchowy zebrany na Misje przez 

Krucjatę Eucharystyczna Dziatwy Szkolnej w Ko­
ścielcu: Mszy św. 635; K om unij św. 160: Kom unij 
duch. i nawiedzeń Najśw. Sakramentu 1.238; dzie­
siątków róż. 1.993; uczynków gorliwości 826; go­
dzin pracy 3.889.

Od Dzieci ze Szkoły w Łękawie, Krucjata Eu­
charystyczna: Mszy św. 42: Komunij św. 39; Na­
wiedz. Najśw. Sakr. i Komunij duch. 327; uczyn­
ków gorliwości 207; godzin pracy 3.311.
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i Ootów już
KALENDARZYK M ISYJNY  

dla dzieci i m łodzieży na rok 1935.
Jego  ciekawe oPPWiadanią, zajm ujące obrazki 

i wesołe wierszyki będą się wam i  pewnością po­
dobały. K alendarzyk kosztuje tylko 15 gr. K to  
zakupi odrazu 10 egzemplarzy, o trzym a jedenasty  
egzemplarz bezpłatnie w  dodatku.

Któż pierwszy, zgłosi się po dziesięć kalenda­
rzyków, aby rozprzedając je  w gronie znajom ych 
i kolegów przyczynić się do rozszerzenia K róle­
stw a Chrystusowego na ziemi i zasłużyć sobie na 
kalendarzyk bezpłatny! — Oto prosi was wszyst­
kich. jak  najp iękniej umie, wołając już naprzód 
serdecznie „Bóg zapłać!“ W asz M urzynek.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Powołanie misjonarki-pomoeniey
dla Afryki.

Może Bóg obudzi w sercu k tórejś z naszych 
Czytelniczek pragn ien ie poświęcenia się w dzie­
wiczym stanie służbie Bożej i miłości bliźniego. 
W ybranym  takim  duszom radzilibyśm y prze­
czytać książeczkę pod ty tułem :
..Powołanie m isjonarki-pom oeniey dla A fr y k i",

Można ją  nabyć w księgarniach katolickich, 
lub filjach  i biurach Sodalicji K law erjańskiej 
podanych na 2-giej stron ie okładki, za cenę 50 gr.


